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Wielkie i czcigodne jest powołanie, wielki i od­

powiedzialny zawód nauczyciela!
W  jego rękach ma kształtować się najpiękniej 

i najtrwalej — surowy materjał ludzki, którego nazwa: 
dziecko. Dziecko przynosi z sobą na świat zarówno 
zadatki dobrego, jak złego. Rzeczą nauczyciela i szkoły 
jest rozwinąć, uszlachetnić jaknajbardziej i na całe 
późniejsze życie dziecka — utrwalić, co w niem jest 
dobrego: umysł, duszę, charakter, aby rosły w  nich 
zalety natury ludzkiej, a malały i głuchly jej wady 
i złe skłonności. Wydostać z dziecka najlepsze w ar­
tości umysłowe i moralne, rozwinąć je tak, żeby 
stworzyły kiedyś światłe umysły i najtęższe charak­
tery, a z drugiej strony zwalczać wszystko i usuwać, 
co tylko osiągnięciu tego celu przeszkadza — oto 
główny sens całej akcji wychowawczej od najdawniej­
szych czasów do dni dzisiejszych i zawsze!

Szkoła jest kuźnica umysłów i charakterów: na­
uczyciel zaś ma być właściwym twórca ich zalet!

Jaka szkoła i jakie nauczycielstwo — takie w y­
chowanie; jakie zaś wychowanie — taka przyszłość 
narodu i Państwa!

Młodzież jest „przyszłością narodów"! Ale ura- 
hiaczem, rzeźbiarzem, twórcą tej przyszłości jest 
nauczyciel!

Wielkie to — jedno z największych na świecie — 
zadanie, ogromny i ciężki trud i przeogromna, zaiste, 
odpowiedzialność za jego pełnienie i wyniki! Dusz­
pasterstwo i wychowanie to najważniejsze i największe 
funkcje w ludzkości!

Powołanie nauczycielskie ma w sobie coś z powo­
łania kapłańskiego, a zawód nauczycielski najbardziej 
ze wszystkich zbliżony jest do zawodu, ciężarów 
i odpowiedzialności duszpasterza! I nauczyciela i ka­
płana katolickiego najświętszem zadaniem — głów­
nym celem jest danie najlepszych obywateli państwu 
i niebu...

Czcią wielką otaczamy kościoły nasze i kapła­
nów! Także szkoły nasze i nauczycieli należy otaczać 
szacunkiem, opieką, życzliwością, współpracą. W  rę­
kach szkoły i nauczyciela byliśmy sami; w rece szkoły 
i nauczycielstwa składaliśmy, składamy i składać 
będziemy wszyscy i zawsze — nasz skarb najdroż­
szy — dzieci i skarbu tego jaknajwiększy moralny 
rozwój i spotęgowanie. Należy szanować tych, którym 
losy dzieci naszych powierzamy!

Niema też rodziców, którzyby nie lubili, nie do­
ceniali, nie szanowali w  pełni — szkoły i nauczyciel­
stwa, jako takich!

Na zebraniach komitetów i rad rodzicielskich 
wszędzie widać mniejsze lub większe zainteresowanie 
szkołą, szczerą chęć współpracowania z nią, okazy­
wanie jej pomocy i opieki moralnej i nawet chętne 
ponoszenie niemałych ofiar materialnych. To dobrze 
świadczy!

Dziecko łączy ściśle dom rodzinny ze szkoła, 
a rodziców z nauczycielstwem!

Dziecko i troska o jego przyszłość jednają szkole 
i nauczycielstwu sympatie, życzliwość, pomoc i opiekę 
rodziców •••

Żaden ojciec i żadna matka nie będą nigdy żywić 
niechęci i nieufności do dobrej szkoły i dobrego na­
uczyciela... Ale też szkoła i nauczyciel nie powinni 
nigdy zapominać, że nie rodzice i dzieci sa dla nich, 
ale oni sa dla rodziców i dzieci! Taki jest już od wie­
ków porządek rzeczy! Żle robi i niebezpieczeństwa 
stwarza, kto chce ten porządek naruszyć, zmienić, lub 
wywrócić!

Nie swój, tylko rodziców skarb — dzieci — maja 
szkoła i nauczyciel w swych rękach! I z tem oboje 
muszą się liczyć. Skarb rodziców katolickich — 
dziecko katolickie — musi też katolickiem pozostać, 
Obowiązkiem szkoły i nauczyciela jest w  tym kie­
runku urabiać go i strzec... Ogół rodziców katolickich 
stanowi też ogół obywateli katolickich, którzy mają 
decydować o stosunkach w  państwie i o jego struk­
turze spoleczno-moralnej. I z tem także szkoła i na­
uczyciel muszą się liczyć. Wola rodziców — obywateli 
katolickich musi być w odpowiednim stopniu wytyczna 
i podstawa działalności szkoły i nauczyciela!

Szkoła i nauczyciel, umiejący zharmonizować 
swoją działalność ze zdrową atmosferą i wolą swego 
środowiska społecznego, twórczo spełniają swoje za­
danie i utrzymują niemniej twórczą — niezbędną 
i ścisłą łączność szkoły z domem, a rodziców z na­
uczycielstwem. Powaga i godność nauczyciela i szkoły 
nie tylko nie cierpią, ale zyskują na tem.

Czyż można mówić o umniejszaniu powagi, o po­
niżaniu godności np. kapłana, lub żołnierza dlatego, że 
musza czynić nie to, co sie im podoba, ale co za dobre 
i konieczne uznają ci, od których oni zależą? Po­
wołanie i zawód wymagają od nas pogodzenia woli 
naszej z wolą będącą nad nami i podporządkowania 
się jednostki woli i dobru tych, dla których się pracuje. 
To samo odnosi sie też do szkoły i nauczyciela — 
i niema w tem nic upokarzającego, ani poniżającego! 
Dlatego niewłaściwe i niebezpieczne jest dążenie do 
„dyktatury nauczycielskiej" w szkole, do zeświecz- 
czenia szkoły i do wyrugowania religji i wychowania 
religijnego — szczególnie wbrew woli rodziców kato­
lickich! A takie dążenia są, niestety, wśród nauczy­
cielstwa. Dlatego — z przykrością trzeba to stwier­
dzić _ — w ostatnich czasach tworzy sie i pogłębia 
pomiędzy rodzicami-obywatelami z iedaei strony, 
a szkoła i częścią nauczycielstwa z drugiej, jeżeli jesz­
cze nie przepaść, to bądźcobądź wielka luka. I to nie 
tylko w Polsce!

Wydaje się, że główna część winy, albo i cała 
wina tego leży po stronie nauczycielstwa... Oczy­
wiście, nie całego, lecz tej jego części, która pragnie 
rozpętać — dalibóg, trudno dociec — w imię jakich 
haseł i w czyim interesie — wojnę z Bogiem, z rełigja, 
z duchowieństwem, z rodzicami katolickiemi i wszyst­
ko w szkole pragnie podporządkować swoim wybu­
jałym niezdrowym ambicjom... Skąd te uroszczenia, 
skąd prawo do tego?!
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■ Nie można się dziwić, że wobec tego rosną wśród 
rodziców katolickich na świecie nieufność i niecheć do 
Szkoły i reakcja przeciw wywrotowym tendencjom 
eanarchizowanych. żadnych dyktatury w szkole ugru­
powań nauczycielskich.

Nie można sie dziwić, że wobec tych bezbożnych 
I  przeciwbożnych — anarchicznych nastrojów wśród 
pewnego odłamu nauczycielstwa na świecie — opinia 
katolicka: rodzice, prasa, organizacje coraz mocniej 
! wyraźniej stawiają pytanie: czy w dobrych, pewnych 
rekach są na świecie losy wychowania młodzieży? 
Czy sa to ręce godne i powołane do misji wycho­
wawczej?...

Czy jest coś, co upoważnia do stawiania tych 
niepokojących pytań, stwierdzających rodzenie się 
poważnego konfliktu pomiędzy rodzicami 1 nauczyciel­
stwem w różnych krajach na świecie?

Niestety, jest!
Nie będziemy już pisać o zgubnym wpływie 

bezbożnego nauczycielstwa sowieckiego, niszczącego 
dusze dzieci rosyjskich wbrew woli i sumieniu rodzi­
ców, a  często i swemu własnemu.

Nauczycielstwo związkowe francuskie już prawie 
wylądowało ideowo — w komunizmie i szerzy we 
Francji zgniłe zasady, teorie i poglądy i powiększa 
Jeszcze rozmiary francuskiej zgnilizny moralnej. Na­
uczycielstwo francuskie idzie ideologicznie już obok 
sowieckiego.

Na te same drogi co nauczycielstwo francuskie 
'(mowa tu o nauczycielstwie szkół powszechnych) 
wchodzi wyraźnie w Połscę Zw. Naucz. Polskiego, 
czyli tak pospolicie zwani „Ogniskowcy4*, których 
hasła podobne są do haseł wojującego bezbożnictwa. 
Całe szczęście, że w  polskim Zw. Nauczycielstwa są 
tylko grupy bezbożników, których ideologii nie w y­
znaje i nie uznaje ogromna większość t. zw. „ogni-

Z  fr o n tu  w a lk i z  a n a lfa b e ty z m e m .
Wielka akcja oświatowa p. n. „Miesiąc walki 

z  analfabetyzmem14, zainicjowana przez Macierz Szkol­
ną, o której już pokrótce pisaliśmy, zataczać zaczyna 
w społeczeństwie coraz szersze kręgi.

Dziesiątki zrzeszeń społecznych i kulturalnych, 
skupiających setki tysięcy najbardziej uspołecznionych 
Polek i Polaków, zgłosiły już swói akces do tej akcji. 
Organizacja jej jest w toku. Plan akcji jest pomyślany 
bardzo trafnie i celowo. Wobec tego, iż dotych­
czasowe próby zbiorowego nauczania analfabetów nie 
dawały należytych rezultatów, akcja obecna przepro­
wadzona będzie w formie indywidualnego nauczania 
przez ludzi dobrej woli poszczególnych analfabetów.

Zapał, z jakim poszczególne organizacje i ich 
członkowie przystąpiły do akcji walki z analfabetyz­
mem, pozwala mieć nadzieję, iż już w najbliższych 
miesiącach setki tysięcy dorosłych i dorastających 
analfabetów posiądzie umiejętność czytania. W  ten 
sposób częściowo pokonaną zostanie ta groźna klęska 
społeczna Polski, jaką jest istnienie dotychczas w Pań­
stwie Polskiem zgóra 6 miljonów analfabetów.

Organizacje i zrzeszenia społeczne, które dotych­
czas nie zgłosiły swego udziału do akcji „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem", powinny jak najrychlej 
nawiązać w tej sprawie kontakt z Zarządem Głównym 
Macierzy Szkolnej w Warszawie, Krakowskie Przed­
mieście 7.

skowców", składających się z porządnego nauczyciel* 
stwa, terorem moralnym napędzonego do Związku.-

Nauczycielstwo meksykańskie też częściowo jest' 
dotknięte zarazą tej samej anarchji moralnej: nauczy­
ciele stanu Tamaulipas okryli się wiekopomną hańbą, 
zgłaszając wniosek o... zastrzelenie wszystkich arcy­
biskupów i biskupów meksykańskich. Takiego wniosku 
nie ośmielili się postawić nawet bolszewiccy na­
uczyciele.

Więc to w takich rękach częściowo są na świecie 
losy oświaty i wychowania? Więc to ci, co mają bvć 
pionierami postępu i krzewicielami kultury, sami padli 
ofiara komunistyczno-masońskiego wstecznictwa i bar­
barzyństwa... Niegodne ręce! Spaczone sumienia!

Jeżeli tak dalej pójdzie — to biada postępowi 
i kulturze, biada oświacie i wychowaniu, biada przy­
szłości narodów i państw!!!

Rodzice katoliccy całego świata widzą to sarno- 
poniżenie pewnych odłamów i grup nauczycielskich 
i, bolejąc nad tem, wołają dobitnie:

Nie damy dzieci naszych w ręce czcicieli 
gwiazdy bolszewickiej i kielni masońskiej!

Pytamy, kto na tem zyska, a kto straci, gdy po­
między nauczycielstwem a rodzicami powstanie prze­
paść nie do przebycia? Rodzice nie stracą nic...

Zdrowe jeszcze żywioły nauczycielskie w Polsce 
i na świecie winne niezwłocznie przystąpić — w imię 
obrony swej powagi i godności, swego powołania 
w  imię dobra oświaty i wychowania, w  imię przy­
szłości narodu i państwa — do wypalenia na swym  
organizmie związkowym — czerwonej zarazy i ognisk 
ropnych rozkładu moralnego...

Oczyścić i odrodzić stan nauczycielski!
Bez tego — wychowanie młodzieży bedzie tylko 

smutna i niebezpieczna parodia!

W spólne zebranie w szystk ich  W ydziałów  Kół zam iejsco­
w ych, odbyte  w  nieobecności Ii ty lko W ydziałów  Kół U rzędni­
czek, napew no w lało now ą siłę w  naszą organizację. U słysza­
łyśm y tam  dw a nader ciekaw e refera ty , w ygłoszone przez panie 
w ydelegow ane przez D iecezjalny Insty tu t Akcji Katolickiej (w  
skróceniu: „DIAK"). P ierw szy  re fe ra t w ygłosiła p. Pilchów na, 
studentka Katolickiej Szkoły Społecznej, na tem at: „Co to je s t 
Akcja K ato licka?"; drugi zaś p. L ejtanów na, k tóra  pracu je  w In­
stytucie, na tem at: „A postolstw o w życiu codziennem ". W ydzia ły  
zreferują sw ym  Kołom szczegółow o o treści tych w ykładów , 
dlatego nie potrzebujem y tu w ięcej o tem  pisać. Niech w szystk ie 
nasze członkinie staw ią się na przyszłe  sw e zebranie, aby w y ­
słuchać te refera ty , albow iem  chodzi o to, aby w  ten sposób głos 
„DIAK" dotarł do w szystk ich  zrzeszonych w  naszem  zw iązku 
kobiet zarobkujących. W  przerw ie po refera tach  uczestniczki 
obrad zw iedziły  now oprzebudow aną część na najw yższem  p ię trze  
naszego domu, gdzie zobaczyły  bardzo  piękne pokoje p rzezna­
czone dla niezdolnych już do p racy  członkiń, aby  tu, w  pobliżu 
kościoła, dw orca i niedalekiego parku m ogły spokojnie na s ta re  
la ta  odpocząć; re sz ta  pokoi przeznaczona na schronisko d la  
członkiń, będących chwilowo bez posad, skąd przez sek re ta rja t 
nasz będą w ysy łane na now e posady. P o  zw iedzeniu w yw iązała  
się p rzy  kaw ie i kołaczu dyskusja nad referatam i, poparta  sze­
regiem  ciekaw ych przykładów  z życia codziennego. Można by ło  
poznać, że nasze członkinie w noszą już w  sw ą pracę  zaw odow ą 
ducha naw skroś katolickiego. I w łaśnie o to nam chodzi, abyśm y 
w szędzie i zaw sze czuły się i zachow ały jako katoliczki. N aj­
piękniej mogła jedna z obecnych tw ierdzić: „W  mole] obecności
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już nikt nie ma odw agi zaczepić w iarę  katolicka lub coś pow ie­
dzieć, coby się nie liczyło z m oralnością katolicką." N iestety, 
jeszcze nie w szędzie tak  jest, powinno jednak powoli tak  być  
w szędzie, gdzie tylko katoliczki pracują. N astępnie przew odni­
czące w zgl. ich zastępczynie podały w  krótkich słow ach pogląd 
ua rozw ój ich Kół, i nastąpiła w ym iana zdań nad spraw am i 
organizacyjnem i. O kazało się, że w szędzie SKZ rozw ija  się 
pom yślnie, tylko na dw uch m iejscach trochę szw ankuje. Lecz nie 
w ątpim y, że W ydziałom  uda się i tam  znow u napełnić członkinie 
oow ą otuchą o raz  p rzyciągnąć now e członkinie; przecież to leży  
w  Interesie sam ych pań pracu jących  zaw odow o, aby  m iały 
oparcie o tę  naszą diecezjalną organizację. Ciągle robi się takie 
dośw iadczenie, że w iele dziew cząt zarobkujących jeszcze nigdy 
nic nie słyszało  o SKZ, a gdy się im objaśnia, jakie m am y cele 
i  co się u nas robi, w tenczas chętnie zaraz  p rzystępu ją  i żałują, 
że tego prędzej nie w iedziały. Są tylko n iektóre n ierozsądne co 
sądzą, że później, jak  nie w y jdą  zaraąż, będą m iały jeszcze czas, 
aby  zapisać się do nas i zapew nić sobie konieczną na starość 
opiekę. Te panie zapom inają o tem , że w tenczas też będą m usiały 
ty le  w płacić w stępnego, Ile drugie w  ciągu lat już w płacały . Raz 
poraź zdarza  się, że przychodzą do nas dziew czyny z p rośbą
0 pomoc w  najtrudniejsze®  położeniu. D ziew czyny te  przedtem  
nie chciały znać naszego S tow arzyszenia . O czyw istą więc, że 
m ożem y to tylko zrobić bez k rzyw dy  tych  członkiń, k tó re  
w iernie p łacąc składki 1 p racu jąc w  S tow arzyszeniu , u trzym ują 
tę  organizację dla siebie, nie dla obcych. Popraw ę ciężkiego 
położenia, w  którem  znajdują się dzisiaj kobiety  zarobkujące, 
m oże powoli p rzeprow adzić tylko silny zw iązek tychże kobiet. 
A  w ięc te, k tó re  stronią od SKZ, zaniedbują w łasnych in teresów .

Na dzień 16 grudnia przypada 1 4 - t a  r o c z n i c a  z a ł o ­
ż e n i a  naszego S tow arzyszenia. W  tym  dniu odpraw i się 
w  K atow icach M szę św . na intencję SKZ. Niech w szystk ie 
m ieszkające w  K atow icach członkinie staw ią się na to nabożeń­
stw o  o godz. 5,45 w  kościele M arjackim ; zam iejscow e niech 
w  m odlitwach łączą się z nami, aby w spólna w  tym  dniu w zno­
siła  się m odlitw a o b łogosław ieństw o Boże dla naszego S tow a­
rzyszen ia , albow iem  bez b łogosław ieństw a Bożego darem ne będą 
nasze w ysiłki. P o lecałoby się też, aby  w szystk ie  nasze człon­
kinie p rzy ję ły  w  tym  dniu Komunję św .; w tenczas będziem y 
w szystk ie złączone w  N ajśw . Sercu Jezusow em .

W  K a t o w i c a c h  odbędzie się z okazji tej rocznicy dnia 
16 grudnia uroczyste  zebranie w  domu naszym  o godz. 16,30.

K a t o w i c k i e  K o l o  U r z ę d n i c z e k  będzie miało sw e 
posiedzenie dnia 4 grudnia o godz. 19-tej w  Domu św . Zyty.

K o l o  w  C h o r z o w i e  zgłosiło następujące doniesienia: 
W spólnie z zespołem  am atorskim  „R eduta" m iałyśm y w niedzielę, 
dnia 4 listopada przedstaw ienie tea tra lne  z zabaw ą m ałą, u rzą­
dzone jako im preza propagandow a. Im preza ta, k tó rą  zaszczy­
cili sw ą obecnością ks. patron Bonk i o. Antoni Ćw ięczek oraz 
panie P atronatu , udała się znakomicie. O degrano sztuki: „Sieroce 
w iano", „Jeden z nas masi się żenić" i monolog „ ty d " . Koło
1 ua tej drodze serdecznie dziękuje „R educie" za tę" udaną im­
prezę  ua rzecz S tow arzyszenia .

N astępne zebranie C h o r z o w s k i e g o  K o ł a  S ł u ż b y  
D o m o w e j  odbędzie się w  poniedziałek dnia 3 grudnia w  
ognisku m łodzieży „Prom ień". Na zebraniu będą różne niespo­
dzianki i urozm aicenia.

Jeszcze  jedną nowinę radosną: W  M ichałkow icach jedna 
z  naszycii członkiń, p. Agnieszka Palow ska, obecnie Bielowa, 
w  dniu 18 listopada w yszła  zam ąż. S tow arzyszen ie  życzy  Jej 
pełnego b łogosław ieństw a Bożego ł niezam ąconego przez cale 
życie m ałżeńskiego szczęścia.

Wszyscy do walki z analfabetyzmem! 
W szyscy do szeregów pionierów oświaty!
Wskazówki w sprawie „Miesiąca walki 
z analfabetyzmem11 w Polskiej Macierzy 
Szkolnej, Warszawa, Krakowskie Przed­
mieście 7.

Z  ż y d a  K a to lic k ie g o  S to w . M ę ż ó w  
d ie c e zji k a to w ic k ie j

(Okólnik 57.)
I. CZĘŚĆ INFORMACYJNA.

1. 25-lecie Oddziału w W. Hajdukach.
Oddział Katol. Stow. Mężów w W . Hajdukach obchodzi w 

niedzielę, 25 bm. sreb rny  jubileusz sw ego istnienia, połączony 
z w reczeniem  dyplom ów  honorow ych członkom -jubilatom . W  
podniosłej tej uroczystości weźmie udział 4-ch członków Zarządu 
diecezjalnego z p. prezesem dyr. śniehota.

Oddziałowi-.Iubilatowi, lego Zarządow i, Członkom I C zon- 
kom -Jubilatom  serdeczne gratu lacje i „Szczęść B oże" w  dalszej 
p racy!

P rogram  uroczystości;
9,30 — P oranek  muzyczny w  ogrodzie K. D. Zw. i przyjmo­

wanie gości;
10.00 — Zbiórka i formowanie pochodu;
10,15 — W ym arz  na nabożeństwo, poczem pow rót do ogrodu;
15.00 — Uroczyste nieszpory do Najśw. Marji P anny ;
18.00 — Wielka akademia w  sali Katol. Domu Zw„ wpisywanie

sie do księgi pamiątkowej.

2. 10-lecie Oddziału w Żorach.
Oddział Katol. Stow. Mężów w  Żorach obchodzi 2 grudnia 

br. 10-lecie swego istnienia, połączone z uroczystem nabożeń­
stwem. O godz. 15,30 akademia w  sali związkowej. P rzem aw iać  
bedzie m. in. Sekretarz  gen. p. Sławiński.

Z okazji rocznicy  — gratu lacje  i serdeczne „Szczęść Boże* 
w  dalszej p racy!

3. Rekolekcje dla mężów w Brzezinach Śl.
Około połow y grudnia br. odbędą sie w Brzezinach Śl. 

w  Zakładzie św. Antoniego, 3-dniowe rekolekcje zamknięte dla 
mężów z Brzezin, Kamienia-Brzozowic, Dąbrówki Wielkiej, Szar- 
leja, Wielkich P iekar  i okolicy.

Mężowie, skorzystajcie z tei sposobności! Nie potrzebujecie 
w yjeżdżać  zbyt daleko z domu. Koszt 14 zł. Zgłoszenia p rzyj­
muje p. Piotr Liwowski, prezes oddziału KSM w Kamieniu- 
Brzozowicach (urząd gminny).

R ekolekcje zam knięte sa w ielka po trzeba duszy i droga do 
pełnego jej odrodzenia!

P rzez  rekolekcje — do spokoju sum ienia!

4. Posiedzenie Zarządu diecezjalnego.
16-go listopada br. odbyło sie w Katowicach posiedzenie 

pełnego Zarzadu diecezjalnego Katol. Stow. Mężów pod prze­
wodnictwem prezesa p. dyr. Śniehoty. Omówiono i przedysku­
towano przezło 15 ważnych spraw  bieżących, których większość 
będzie podana w  nowym komunikacie Nr. 15, mającym ukazać 
się w  pierwszych dniach grudnia br.

5. Legitymacje, afisze, książkowość, oznaki, pieczątki.
Jednakowe legitymacje członkowskie, koloru pomarańczo­

wego, ważne narazie tylko na 1 rok, bedą wprowadzone od 
nowego roku 1935. Cena prawdopodobnie 3 gr za sztukę. Już 
można nadsyłać zamówienia (do Sekretariatu).

W  początku roku 1935 Stowarzyszenie  nasze wyda dla 
użytku oddziałów afisze zebraniow e i k lepsydry  (żałobne zaw ia­
domienia). Cena bedzie podana.

Od stycznia 1935 r. musimy ujednostajnić w naszych oddzia­
łach książkowość (spis członków, protokólarz, książka kasowa 
i książką dla wysyłanej i przyjmowanej korespondencji). Te 
książki będą to przeważnie zeszyty  grube i niedrogie. W zory  
będą podane.

W  Poznaniu i w W arszaw ie  opracow ują wzór oznaki człon­
kow skiej dla m ężów  katolickich i członków Akcji Katolickiej. 
Wiadomość będzie podana. W strzym ać sie z w ydaw aniem  w łas­
nych now ych oznak w  oddziałach.

Zarząd główny naszego Związku ustali! w zór pieczątki 
(okrągłej) dla S towarzyszeń i jego oddziałów. Zarzad naszego 
S tow arzyszenia  zam ówi pieczątki dla w szystk ich  oddziałów , aby 
uzyskać iaknainiższa cene pieczątki. Gdyby któryś oddział nie 
chciał nabyć pieczątki, winien w cześniej dać o tem znać S ekre­
taria tow i. Gdyby któryś oddział chciał sprawić sobie papier do 
korespondencji z nadrukiem, winien dopilnować, żeby treść  na­
druku by ła  zgodna w zupełności z treścią  napisu pieczątki.

6. „Nasz stosunek do Państwa.”
Czy wszystkie  oddziały posiadaja już w ydana przez nasze 

Stowarzyszenie broszurę P. t. „Nasz stosunek do Państw a" , za­
wierającą dw a programow e przemówienia naszego Arcypasterza
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J. E. ks. Biskupa Adamskiego na  wielkich zjazdach mężów 
w Katowicach 22 lipca i 12 sierpnia b r .?

Cena egzemplarza 40 gr;  na lepszym papierze 50 gr. Od- 
(Sziałom, lub mężom sprzedającym udzielamy do 20°/o rabatu.

Czy każdy z członków naszych oddziałów ma już karteczkę 
i  pieśnią ..My chcem y Boga“ ? Cena za 100 sztuk — 1 zł. W y ­
sy ła  na zamówienie Sekretarjat.

7. Baczność! Zmiana lokalu Sekretariatu mężów.
Sekre ta r ja t  mężów przeniósł się do nowego lokalu, m iesz­

czącego sie w tym  sam ym  budynku, tylko o 15 m etrów  dale] — 
w głębi podw órza, rów nież na p arterze .

8. Nowe oddziały KSMężów.
P o w sta ły  now e oddziały Katol. Stow. Mężów w ; K ryrach 

(par. Suszec) (21. X.), C zechow icach (4. XI.), S trzebinie (par. Ko­
szęcin) (11. XI). W itam y ie serdecznie w  szeregach KSMeżów!

S tow arzyszenie  nasze posiada do tychczas już 122 oddziały ; 
w tem 43 now ozaiożone od pow stania Sekre taria tu .

Niebawem powstaną dalsze oddziały KSMężów w  Wielkich 
Górkach, Skoczowie, Strumieniu, Gaszowicach.

9. Składki stowarzyszeniowe.
Składki członkowskie do Katol. Stow. Mężów wpłaciły  na­

stępujące oddziały: Świętochłowice (św. Pio tra  i Paw ła) (III kw.), 
Szopienice (IV), Ornontowice (I, II, III), Józefowiec (III, IV), 
W y ry  (IV), Świerklany Dolne ( (III, IV), Godula (III i IV).

Od Sekretariatu.
Szan Z arzad Oddziału w N owym B ytom iu: P od data  14 bm. 

Wpłynęło od W P anów  na nasze konto w PKO 60 zl, nie podano 
jednak za co? P ros im y o wyjaśnienie.

II. CZĘŚĆ SPRAW OZDAW CZA.

Ożywiony ruch w szeregach mężów katolickich.
C hropaczów . U roczysty  obchód święta  Chrystusa-Króla. 

Pochód, nabożeństwo, akademia z przemówieniami ks. prob. Ce- 
dzicha, prezesa p. Gasiora i p. Leonharda z Katowic.

Czechowice. Z in icjatywy ks. dziekana B arabasza  odbyło 
się 4. XI br. zebranie konstytucyjne oddziału. Oddział założono 
i w ybrano  Zarzad z prezesem p. dyr. Wojciechowskim C zesła­
wem. Nowemu oddziałowi, iego Zarządow i i członkom „Szcześó 
B oże!“

Janów . Dzięki inicjatywie i s taraniom ks. radcy  Dudka 
pięknie rozwija się tu ruch m ężów  katolickich. Zebrania odbyły  
się 4 i 18 listopada br. w  przepełnionej krypcie kościelnej — 
w obecności i pod przewodnictwem ks. radcy  Dudka. Referaty  
propagandowe, słuchane z wielkiem zainteresowaniem, wygłaszał 
sekre tarz  gen. d. Stawiński. Dotychczas zgłosiło się na dwóch 
zebraniach do oddziału 225 mężów. Następne zebranie odbędzie 
się w  grudniu br.

K ryry  (par. Suszec). Zebranie konstytucyjne odbyło sie 
z in ic jatywy ks. prob. Kulika 21 października br. Referat wygłosił 
ks. proboszcz. Oddział założono i w ybrano  Zarząd z prezesem 
p. Tchórzem Alojzym. „Szczęść B oże!“

Nowy Bytom. Oddział rozwija ożywiona działalność; w  
ostatnim kw artale  (III) urządzono 4 zebrania z referatami ks 
prob. Szymały. Oddział brał udział prawie we wszystkich z ja­
zdach w  tym czasie (okazały udział w  zjeździe 12 sierprr 
w  K atow icach); bierze udział w  uroczystościach kościelnych 
rodowych. 7-go października br. urządzono przedstawienie . -
tralne; dochód przeznaczono na o łtarz  Bożego Ciała i na malo­
wanie kościoła. P iękny był obchód święta Chrystusa-Króla.

Panew nik. Zebranie odbvło sie 18 listopada br. Interesu­
jący  referat o roli p rasy  w Akcji Katolickiej wygłosił p. dyr.  
Koźlik z Katowic.

M eżow ie buduia w łasna sale na 300—400 osób w  now ym  
domu pątniczo-zw iązkow ym .

Paw łów . Imponujący obchód święta  Chrystusa Króla. Ogro­
mny pochód przez cała parafję; udział wzięły wszystkie tow a­
rzys tw a . Nabożeństwo. Popołudniu akademia z referatem p. 
Kubusia i przemówieniem ks. prob. Brejzy.

Siem ianow ice (par. św . Antoniego). W spaniały  obchód 
św ięta  Chrystusa-Króla. Wielki pochód ulicami miasta, nabo­
żeństw o, pochód z pow rotem („My chcemy Boga" —  grano w  
tem pie marsza). Przem ówienie  p. Ziai. Popołudniu wielka aka­
dem ia w  „Domu O św iaty" ;  program urozmaicony.

S trzebiń  (par. Koszęcin). Zebranie konstytucyjne odbyło sie 
11 listopada br. Oddział założono i w ybrano Zarzad z prezesem 
P. W alentym  Karmańskim. „Szczęść B oże!"

Św ierk lany  Dolne. 28 października br. odbyło sie uroczyste  
zebranie z okazji św ię ta  Chrystusa Króla. Referat wygłosił ks. 
prob. Janik.

4-go listopada br.  odbyło się zebranie miesieczne w  nowej 
salce parafialnej. Przem ów ił ks. prob. Janik, a  następnie O. misjo­
narz  W ierzbica podzielił sie z zebranymi swemi wrażeniami 
z paromiesięcznego pobytu w  Niemczech, w  kraju prześladowani* 
i zwalczania katolików.

Zbliża się Adwent!... To dla nas czas rozmyślań 
religijnych 1 wzmożonej pracy organizacyjnej!

P ie lę g n u jm y  w ł o s y !
Kobieta, dbajaca o czystość w domu i o czystość domow­

ników, niechże nie zapomina o sobie samej. Niech nie chodzi 
brudno ubrana, nieczesana i w dziurawych rzeczach na sobie. 
Niech pamięta o swoich włosach, niech je nietylko czesze codzieó 
rano, ale i m yje  często i starannie.

W łosy  źle uczesane, zaniedbane, spalone żelazkiem spra­
w ia ją  wrażenie zaniedbania. Dlaczego nie poświęcić trochę czasu 
swoim włosom, aby  by ły  czyste  i gęste?  Kobiety łysej niepo­
dobna nazw ać nadobna, a  wypadanie włosów jest przedew szyst­
kiem powodem ich zaniedbania.

Nadmierna 11 u s t o ś ć skóry na głowie i samych włosów, 
wreszcie  ł u p i e ż ,  k tóry  w  formie białych pyłków opada p rzy  
czesaniu na plecy — wszystko to w pływ a na wypadanie włosów 
i jest objawem chorobliwym. Również ciągłe okrywanie głow y 
n. p. chustką, co sprawia, że skóra na głowie nie może oddychać, 
później zatruwanie organizmu n. p. alkoholem, wreszcie  słabe 
zdrowie człowieka, choroby, wszystko to razem w pływ a źle 
na włosy.

Myć głowę powinno się możliwie często. Doradzani to tak 
dorosłym jak dzieciom. Jeżeli ktoś sadzi, że drogi „szampon", 
k tórym  ludzie m ający  na taki w ydatek  m yją  włosy, jest najlep­
szym środkiem do ich mycia i zapobiega wypadaniu w łosów — 
myli się zasadniczo. Szampon bowiem zawiera składniki draż­
niące skórę, stąd nie nadają się do dobrej pielęgnacji włosów.
Jeżeli zależy na  dobrej pielęgnacji w łosów i staraniu, aby  włosy,
które w ypada ją  w  nadmiernej ilości, już wiecej nie wypadały^ po­
winno się nabyć w  aptece m ydło w edług następującej re cep ty :

sapo c a l in u s ................................65.0 gram ów
spiritus a d o r a t u s ................  5.0
spiritus (zwykły) . . . .  30.0

Mydło takie p rzyrządza  w  każdej aptece. Jest ono nie­
drogie, a w y leczy  znakomicie choroby włosów, a wśród nich 
wypadanie  Należy tylko recep tę  pow yżej podana w yciąć i za­
chow ać.

W łosy  powinno się myć dokładnie. Splókiwać głowę w go­
rącej wodzie, jak tylko można w ytrzym ać. G o r ą c a  w o d a  
rozpuszcza dobrze tłuszcz, osiadły na skórze i na włosach, i po­
woduje ży w szy  obieg krwi. Po  spłókaniu gorąca woda należy 
spłókać w łosy  wodą zimną. Abe.

Ż y w ie n ie  d r o b iu  w  zim ie
Najważniejszą bodaj rzeczą w hodowli drobiu jes t o trzy­

manie wczesnych lęgów. Trudne to jest nie dlatego, że na wiosnę 
brak  jes t nasiadek, bo indykę zawsze można zmusić do w ysiady­
wania, gdyby  nie było kwoki, ale z tego względu, ża jaja wcze­
sną wiosną najgorzej się załęgaja. T ym czasem  drób w czesny  
doskonale w yras ta  w ciągu lata. a na jesieni zwykle zaczyna 
się nieść. Natomiast z lęgów późnych w yras ta  drób mały, od 
którego możemy się spodziewać jaj dopiero na następną wiosnę.

Hodowców oddawna zastanawiało pytanie, dlaczego kurczęta  
na  wiosnę źle się lęgną, a dużo jaj jest „czystych". Dopiero po 
długich dociekaniach przekonano się. że przyczyny  tego należy 
się doszukiwać w nieracjonalnem żywieniu zimowem. Miano­
wicie zwrócono uwagę, że wszelki drób w lecie zjada dużo zie­
leniny. traw, chwastów i t. p. Ponieważ robi to nie dla zabaw y 
bynajmniej, lecz pod naciskiem potrzeby organizmu, przeto prze­
prowadzono doświadczenie, dając w  zimie drobiowi również pa­
szę roślinną, oczywiście nie świeżą, bo takiej w  zimie niema, 
lecz suszoną. Okazało się, że tak żywiony drób daje jaja. które 
doskonale się zalęgają.

W ów czas dopiero domyślono się, o co chodzi. Mianowicie, 
zieleniny zawierają  dużo t. zw. witamin, które również znajdują 
się i w  paszy suszonej. Jeżeli więc chcemy mieć dużo młodego 
drobiu na wiosnę, należy drób dorosły żywić (oprócz ziemnia­
ków. otrąb i t. p.) pasza roślinną, a więc plewami koniczyny 
i seradeli, pokrojoną suszona koniczyna, lucerna, pokrzywami itp. 
W ów czas jaja będą się dobrze zalęgały, pasza zimowa bowiem 
niewiele się będzie różniła od letniej.


